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P R Z E D P Ł A T A : I s S E R A T Y
1 8gr. 3 fen. od w iersza n a  £ szerokości 

p rzyjm ują się tyiko w  expedycyi.
ćw ierćrcczm e dla m iasta  P oznan ia 1 tal. 20 s g r . 

na ca łe  P ru sy  2 ta l.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckers i Spółki w Poznaniu. —  Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  2. Kwietnia. — D zisiejszy M o n i t o r  ogłasza sprawozdanie do- 

w ódzcy de Lavaissiere de Lavergne, w edług którego pozostała część osady 
z Duroka została ocaloną i przewiezioną do Batawii.

Tenże dziennik zamieszcza sprawozdanie o wierceniu nowej studni arte­
zyjskiej w  pustyni algierskiej. R oboty pow iodły się , a studnia dostarcza ob­
ficie wody.

T u r y n ,  1. Kwietnia. — Cesarzowa rosyjska ow dow iała, książę Karol 
pruski, książę i księżna wirtembergska zwiedzili Mentone. W ielbi książę Kon­
stanty opuścił z flotą rosyjską zatokę Spezia i udał się do Malty. W Neapolu 
uzbrajają się okręty wojenne »Parthernope« i »Regina«, tudzież kilka okrótów  
kupieckich, które powiozą po W ielkiejnocy do rzeczypospolitej argentyńskiej 
wskazanych na deportacyą w ięźniów .

K o n s t a n t y n o p o l ,  26. Marca. —  Riza bej, dawny poseł przy dworze 
greckim, zamianowanym został posłem przy dworze petersburgskim. A ngiel­
ska eskadra przybyła z Bujukdere do Pera i wkrótce odbije od brzegów le- 
wanckich. Admirał Lyons w ypraw ił na okręcie »Royal Albert* perskiemu po­
słowi obiad. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  4. Kwietnia. —  Najj. Pan raczył zamianować dotychczasowego  
zawiadowcę landratury, deputowanego powiatowego i ausbultatora sądu po­
wiatowego, bar. L e v i n  v. W i n t z i n g e r o d a - K n o r r a  na Breitenbichu, land- 
ratem powiatu M iihlhausen, w  obwodzie rejen. erfurckiej, a kupca M a r t i n a  
w  Bajonie wicekonsulem tamże.

B e r l i n ,  2. Kwietnia. —  Ministerstwo handlu w ydało nowe rozporządze­
nie względem egzaminowania rzemieślników. Cieśla składający egzamin na 
majstra, powinien dowieść teoretycznie i praktycznie, źe umie wszelkie roboty 
ciesielskie do budowania domu. R ys wiązań wszelkiego rodzaju tak w piętrach, 
jako też ścianach i dachu powinien obrachować i skreślić, równie jak schody 
wszelkiego rodzaju, roboty zawieszone lub wystające. Egzamin podobny skła­
dać winni mularze praktycznie i teoretycznie, z odmianami jakich wymaga ich 
zakres. Składający egzamin winien rysy  robić frontów, przecięć, fundamen­
tów , ognisk, sklepień i stwierdzić w szystko obliczeniem i praktyką. Podobne

egzamina z odpowiedniemi odmianami składać mają rzeźbiarze, kamieniarze, 
dekarze, budujący wiatraki, młyny.zakładający studnie, pompy itd.

Sejm marchii brandenburgskiej i niższej Luzacyi zaniósł petycyą do króla 
Jrnci, aby nie stawający oskarżony przed sędzią polubownym w  brew zapozwu, 
był ukarany. Pod 2. b. m. w yszło  najw yższe rozporządzenie, że skoro oska­
rżony zapozwany przez sędziego polubownego nie stawi się na term in, ma z ło­
żyć  kary 5 sgr. na rzecz ubogich miejscowych.

B e r l i n ,  3. Kwietnia. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  K w estyą o pro- 
kuratorstwa policyjne często rozbierano w izbie dep., ponieważ z różnych stron 
dochodziły ją  w  tej mierze petycye. Tak na onegdajszem posiedzeniu izby  
wzięto je  na uwagę i przychylono się do wniosku kom isyi, aby petycye prze­
ciw prokuratorstwom policyjnym zaniesione doręczyć kr. rządowi do uw zglę­
dnienia.

Z e i t  zaręcza, że w  sporze toczącym się między Niemcami i Danią, dw ory  
berliński i wiedeński zgadzają się zupełnie. N ow ego wniosku do bundestagu 
nie przygotowano, ani też nad nim pracują; równie nie w ysłano żadnej no­
wszej dyplomatycznej noty do Kopenhagi. Z tego atoli co m ówią po kołach 
dobrze zawiadomionych o sprawach publicznych w Berlinie i W iedniu wypada, 
że lubo nie chcą w niezem ubliżać prawu monarszemu króla duńskiego, jedna­
kowoż spraw y tej nie zaśpią i nie wyrzekną się praw przysługujących Niem­
com, jako zagwarantowanych aktem bundestagowym i innemi traktatami.

Nie ulega przecie powątpiewaniu, źe Francya i R osya porozumiały się 
w  tej sprawie i poczytują ją  za kw estyą europejską, którą się Niemcy odrę­
bnie zajmować nie mogą.

W edług wiadomości odebranych z Kaukazu, walka odwieczna na tych  
górach rozpocznie się na wiosnę w  rozmiarach wielkich. Tak R osya jakoteź 
ludy kaukazkie ogromne czynią na tę walkę przygotowania.

Turcya natomiast zachowuje się spokojnie, myśli tylko o reformach w e­
wnętrznych i tw orzy chierarchią urzędniczą w  w yszych  stopniach daleko pro­
stszą i stosow niejszą, aniżeli dotąd było. Tak np. ministerstwo sprawiedliwo­
ści będzie odłączone od ministerstwa spraw duchownych i now e utworzą mi­
nisterstw publicznego nauczania.

B e r l i n ,  4. Kwietnia. — W  dzisiejszym S t a a t s a n z e i g e r z e  czytam y  
Dajwyższe potwierdzenie z dn. 16. Marca r. b. prywatnego banku, założonego 
na akcye w Gdańsku, z zakładowym kapitałem 4 ,0 0 0 ,0 0 0  tal.

Dstgpy z podróży do Chin.
( K r o n i k a .  )

I.
Około końca roku 1843 rząd francuski w ysłał do 

Chin p. de Lagrenee w charakterze posła dla u łoże­
nia traktatu handlowego, jak to pierwej w skutku 
w ojny anglo-chińskiej uczynili Anglicy, a po nich 
Amerykanie. Jako pierwszy sekretarz udał'się z tern 
poselstwem p. Th. de Ferriere łe Vayer (obecnie po­
seł francuski w Sztutgardzie). W ydał on pamiętniki 
z tej podróży (Une ambassade fru n ęa ise  en Chine), 
w  których znajdujemy jego osobiste poglądy na 
wszystko. Ponieważ obecnie powszechna uwaga 
zwraca się ku Chinom, sądzimy, źe nieobojętnerai 
będą niektóre wyjątki z tego interesującego dzieła.

W zględem wielkiego rozsiedlenia się Chińczyków, 
autor powiada:

Jak tylko przejdziemy międzymorze Suez, już  
wszędzie napotkamy Chińczyków: na wyspach Bour­
bon, Mauritius, w  Indyach, na Archipelagu indyj­
skim, w  siedzibach M alajczyków, na wyspach Fili­
pińskich — i wszędzie zachowują oni pomimo odle­
głości i krzyżowania, niezmienny fizyczny typ sw o­
jego plemienia i moralny charakter narodu. Prze­
nieśmy dwudziestu Chińczyków do lasku Bulońskiego 
albo H ydeparku, pożeńmy ich z Francuskami lub 
Angielkami, a za sto lat znajdzie się pod raurami Pa­
ryża lub Londynu chińska w ieś , która przez svvoje 
dom y, pagody, fizyonomie, sposób życia i ubiór 
swoich mieszkańców będzie tak czysto chińską, jak 
Nanking lub Peking. T yp  chiński podobnie jak ż y ­

dow ski, utrzymuje się i przenosi się z pokolenia na 
pokolenie z nadzwyczajną uporczyw ością, pomimo 
mięszania krwi ,  a zwyczaje i obyczaje niezmienną 
tradycyą podawane, nic nie tracą z swojej powszech­
nej czystości przez zetknięcie z obyczajami i z w y ­
czajami innych ludów. Zważając przytem niesły­
chaną płodność tego plemienia, jego zdolność do ż y ­
cia w  każdym klimacie i każdym kraju, moźnaby 
dojść do karykaturalnej nieco myśli, że w ciągu  kilku 
wieków cała kula ziemska będzie pełną Chińczyków, 
i myśl ta mogłaby stać się rzeczywistością. Gdzie 
tylko oni osiedlają s ię , odbywa się to w sposób zu ­
pełnie spokojny pod sztandarem pracy. Niewolnictwo 
zbliża się już do swego kresu; jak już nie będzie 
wcale niew olników, miejsce ich zastąpią Chińczycy. 
Będą oni przybywali z swojem pragnieniem zysku, 
gorliwością w pracy, siłą muskularną, zręcznością, 
obrotnością i usłużnością, ale i z namiętnością dla 
tajnych tow arzystw  i skłonnością trzymania się od­
dzielnie i tworzenia osobnego państwa w  kaźdem 
państwie. T o zjawisko będzie wprawdzie szczególne 
i godne uw agi, ale nie w ątpię, że Chińczycy prze­
znaczeni są zastąpić kiedyś w krajach m iędzy-zw ro- 
tnikowych ubytek zrządzony przez zniesienie niewol­
nictwa; będą ich tam potrzebowali, przyzyw ali, a 
oni nie dadzą się długo prosić. Ale jakąkolwiek stopę 
cywilizacyi mogą oni przynieść tam z sobą, zawsze 
jednak jest coś odstraszającego w  tej myśl i ,  że oni 
mogą pozostać tera ezem są i niedopuścić do siebie 
przystępu zachodnim wpływ om . Chińczyk, jak go 
widzieliśmy na wyspie Manilli, w Singapur i Malacca, 
jest pracowity, pojętny, w esoły, skłonny do zabaw 
i śmiechu, grzeczny a nawet pełen koraplimentów,

ale obok tego jest chytry, fa łszyw y, kłamca, skłonny  
do kradzieży, chciw y, namiętny do g r y , opium i 
zm ysłow ych rozkoszy, nieprzystępny litości, m ściw y  
i zawsze gotów  do skrytych knowań w  cieniu taj­
nych tow arzystw . W ychodztw o jest wprawdzie 
przez władze chińskie zabronione, i wychodźcy nie 
należą bynajmniej do w yższej i lepszej części ludno­
ści państwa chińskiego, ale wkrótce niewątpliwie zo ­
baczymy ten tajemny potok, który trzyma w zapa­
sie cale w y lew y  wolnych robotników dla sawan ame­
rykańskich, przyszłych rolników , a może nawet 
zdobyw ców  nowego świata.

Z Malacca 25. Sierpnia pisze p. Ferriere le Vayer 
między innemi:

Niedawno obiadowaliśmy z całym składem posel­
stwa amerykańskiego u pewnego Amerykanina p .N ye, 
którego dom jest prawdziwem muzeum osobliwości i 
zbytków  chińskich i japońskich. Poseł amerykański 
jest człowiekiem, który obok żywej wyobraźni po­
siada dużo poważnych i głębokich wiadomości. W ie ­
dzieliśmy, iż był w Chinach pierwej niż my. Znaj­
dował się on wkrótce przed naszym wyjazdem  
z Francyi na statku amerykańskim, który w  połowie 
roku 1843 spalił się w porcie Gibraltaru. Przy tćj 
katastrofie poseł amerykański zaledwie miał czas oca­
lić swoje najważniejsze papiery. Paropływ  zatonął 
i na powierzchni wody zostawił tylko dym i popiół, 
tudzież szczyt masztu, który dotąd jeszcze widzieć 
można. P. Cushing odbywał dalszą podróż statkiem 
angielskim. Przybył on do Macao w  celu udania się 
do Pekinu i nawet uczył się narzecza tatarsko-m an- 
czurskiego. Prowadził on długą korespondencyę 
z władzami chińskiemi w Kantonie, które nakoniec
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dziennika w Brukseli wychodzącego, umów podpisanych migdzy I rusami 1 
sva 'v  przedmiocie wprowadzenia kolei żelaznych migdzy-narodowych z Kró­
lewca do Petersburga, migdzy koleją Górno-Szlązką i W arszaw sko-W iedeń­
ską, tudzież migdzy Bydgoszczą i VVarszawą a mianowicie: ^

I. U M O W A  w  p r z e d m i o c i e  w p r o w a d z e n i a  k o l e i  z e i a z n e j
z K r ó l e w c a  do P e t e r s b u r g a .  - i m  i .■

JKMość król pruski i JCMość Najj. cesarz wszech Rosyi kroi polski, pra­
gnąc aby kolej żelazna z Berlina do Królewca połączoną została z tą  która bu­
duje sig miedzy Petersburgiem i W arszaw ą, mianowali pełnomocników w celu 
uregulowania za wspólną zgodą kwestyj tyczących sig tego przedmiotu a mia-

D0WIJKMość kró l p rusk i: P. A ugusta Ludw ika barona jo n  R eck sw ego nad- 
radcg tajnego rejencyi; P . F ry d e ry k a  W ilhelm a A leksandra bcheele, sw ego ta j­
nego radcg finansów ; P. Ju liusza A leksandra A loizego ist. P ie r re , sw ego rze­
czyw istego radcę legacyi; a , .

JCM ość N ajj. cesarz wszech Rosyi: P. S tan isław a Keroedzia, swego je- 
nerała-majora korpusu inżynierów dróg i komuuikacyj. K tórzy zgromadziwszy 
sig ułożyli nastgpującą umowg z zawarowaniem raty tikacyj:

Art. 1. Rząd cesarsko-rosyjski obowigzuje sig dać zbudować na swojem 
tery  tory um boczną gałgż kolei petersburgsko-warszawskiej, która przechodzić 
bgdzie przez Kowno do granicy pruskiej przy Eydkuhnen. Ze swojej strony 
rząd pruski obowigzuje sig kazać zbudować na swojem terytoryum  dalszj- 
ciąg kolei rosyjskiej tu  opisanej, od granicy rosyjskiej przez Eydkuhnen az o 
Królewca, gdzie takowa łączy sig z koleją z Berlina do Królewca.

A rt. 2. Punkta zetknigcia w Eydkuhnen dwóch czgsci tej kolei pruskiej 
i rosyjskiej i zastosowanie tych sekcyi bądź w  planie bądź w pronlu, bgdą 
oznaczone przez dwa te rządy według projektów  wspólnie zredagowanych
przez inżynierów dwóch krajów. _ . ,

W szystkie inne rozporządzenia tyczące sig kierunku drogi, tudziez rozpo- 
łożenia stacyj wewnątrz każdego tery toryum , pozostają zachowane do decyzyi 
każdej z dwóch wysokich stron kontraktujących. , . . , , , .

A rt. 3. Drogi żelazne i należące do nich budowle, tudziez środki trans- 
portu, urządzone bgdą z obu stron tak, żeby exploatacya odbywała sig za po­
mocą lokomotyw. . .

A rt. 4. Szerokość drogi migdzy wewngtrznemi kantami sz y n , bgdzie na 
terytoryum  rosyjskiem pigć stóp miary angielskiej, a na terytoryum  pruskiem 
cztery stóp cali ośm i pół miary angielskiej.

Art. 5- Nabycie gruntów , roboty ziemne i roboty sztuczne, wykonane 
bgdą niezwłocznie dla podwójnej drogi, ale położenie szyn na drugiej drodze 
wykonane bgdzie w tedy dopiero, kiedy właściwe rządy potrzebg tego uznają.

A rt 6. Budowa i wszelkie roboty o ile sig da, prowadzone bgdą tak, aby 
jednocześnie mogły być ukończone i oddane do exploatacyi obie sekcyi kolei. 
Rząd pruski jednakże nie bgdzie obowiązany ukończyć z Królewca do E yd­
kuhnen, przed czasem ukończenia kolei z Petersburga az do miejsca złączenia 
z sekcyą rosyjską przechodzącą do Eydkuhnen. .

W  tym  celu rząd cesarsko-rosyjski uwiadomi rząd pruski przynajmniej 
na lat dwa naprzód, o terminie ukończenia tej sekcyi rosyjskiej, wspomnionej 
części kolei petersburgskiej. .. ,,

A rt. 7. Zamiana pociągów odbywać sig bgdzie na samej granicy, tak,_iz 
administracya kolei pruskiej i administracya kolei rosyjskiej, każda ze swojej 
strony, na swojem terytoryum , urządzą na samej granicy stacyg i ze pociągi 
pruskie na węższej pruskiej kolei wchodzić bgdą na stacyg rosy jską, a pociągi 
rosyjskie na szerszej rosyjskiej wchodzić bgdą na stacyg pruską.

A rt. 8. Zbudowanie, utrzymanie i nadzór ustgpu szerszej drogi na te ry ­
toryum  pruskiem, pomigdzy granicą i stacyą pruską należyć ma do administra- 
cyi pruskiej; zbudowanie, utrzym ywanie i nadzór szerszej drogi na terytoryum  
rosyjskiem migdzy stacyą rosyjską i granicą, należyć bgdzie do administracyi 
rosyjskiej. ________________________________

Za przejazd i użycie tych dwóch części kolei, administracya rosyjska 
i pruska nie bgdą sobie wzajemnie płaciły żadnego wynagrodzenia za prawo 
exploatacyi.

Most na Liponie zbudowany i utrzym yw any bgdzie wspólnym kosztem, 
tj. po połowie przez obie administracye pruską i rosyjską.

Art. 9. W ysokie strony kontraktujące zajmować sig tem bgdą, żeby na 
stacyach granicznych poczynione były wszelkie potrzebne urządzenia, tak zeby 
z najmniejszą stratą czasu i najmniejszym kosztem, odbywać sig mogło nałado­
wanie i wypróżnianie wagonów towarowych z powodu nierównej szeroko­
ści kolei.

Art. 10. Jednostajny regulamin co do sygnałów  i wszelkich szczegółów 
służby, mianowicie dla stacyi przy Eydkuhnen, ułożony zostanie migdzy ad- 
ministracyami dwóch kolei i zatwierdzony przez właściwe władze teryotyaine.

A rt 11. Dwie administracye ugodzą sig wzglgdem uregulowania z zatwier­
dzeniem właściwych władz terytoryalnych, w najdogodniejszy sposób służby 
pociągów mianowicie odbywających całą drogg.

A rt. 12. Taryfa cen za transport osób i towarów, zostanie ułożoną przez 
każdą z dwóch administracyj na swojem terytoryum  i zakomunikowaną drugiej.

Art. 13. Nie bgdzie żadnej różnicy migdzy mieszkańcami państw, tak co 
do ceny transportu, jak i co do czasu ekspedyowania, w yjąw szy zwłoki i ko­
niecznej dla uregulowań celnych; rozumie sig, źe zastosowanie tego regula­
minu bgdzie jednostajne dla mieszkańców obu krajów.  ̂ ^

Art. 14. W  przypadku gdyby który z dwóch rządów  nie chciał brac 
sam na siebie budowę i exploatacyg kolei żelaznej na swoim gruncie, tylko 
w olał oddać ją  jakiemu prywatnem u tow arzystw u, przedsigweźmie potrzebne 
środki aby zapewnić punktualne wykonanie wszelkich zawarowań niniejszej 
um ow y i aby zabezpieczyć sobie dostateczne środki wpływania na regulaminy 
exploatacyi.

A rt. 15. Wszelkie środki policyjne i celne, jakie spowodować może otw ar­
cie drogi będącej przedmiotem niniejszej umowy, pozostawione są każdemu 
z dwóch rządów  i o ile sig to da, wspólnie bgdą układane poprzednio.

Co sig tyczy formalności r'ewizyi i ekspedycyi na komorze bagaży i to ­
w arów  wprowadzanych i w yw ożonych, oraz sprawdzania paszportów, oba 
rządy zobowiązują sig wzajemnie nie odmawiać kolei z Królewca do Peters­
burga żadnych prerogatyw  i ułatw ień, jakie służą którejkolwiek kolei przeci­
nającej granicę i zapewnić dla korzyści handlu na wspomnionej kolei wszelkie 
ułatwienia i uproszczenia w służbie, zgodne z prawami tych dwóch krajów.

A rt. 16. Przed otwarciem dwóch kolei żelaznych, rządy porozumieją sig 
w  przedmiocie zmian, jakie rzeczony środek komunikacyi m ógłby wprowadzić 
w  służbie i przewozie korespondencyj pocztowych i w służbie telegrafów.

A rt. 17. W e wszystkich przypadkach, gdzie administracye kolei żelaznych 
jednego lub drugiego państw a, nie mogłyby sig porozumieć co do rozmaitych 
punktów  przewidzialnych w konwencyi i w  ogóle co do środków zapewnienia 
ciągłości służby migdzy obiema granicami i pomyślności handlu tranzytowego, 
rządy  wdawać sig "bgdą z urzędu i porozumiewać sig dla przepisania potrze­
bnych środków.

A rt. 18. Niniejsza umowa zostanie zatwierdzoną i ratyfikacye bgdą w y ­
mienione w Berlinie w  ciągu jednego roku , licząc od dnia podpisania, łub p rę­
dzej, jeśli bgdzie można.

Stosownie do tego, pełnomocnicy podpisali ją  i przyłożyli swoje pieczęcie. 
Działo sig w Berlinie dnia 14. Lutego 1857 r.

(podp.) V. D. R e c k .  S c h e e le . S a i n t  P i e r r e .  K e r b e d z .  
Królestwo PolsMe*

W a r s z a w a ,  22. Marca. — Literatura nasza ciężko i powoli sig porusza. 
W szystko zdaje się w  oczekiwaniu, każdy sig pyta co bgdzie, a odpowiedzi 
znikąd, bo plotek liczyć nie można. O »Tygdniku lietackim wileńskim nie mamy 
dotąd żadnego urzędowego doniesienia, więc tez i nasze pisma zmuszone są 
milczeć. Z drugiej strony dochodzą nas wieści, źe księgarz W olf z Peters­
burga ma sobie udzielony konsens na gazetę i ze ta gazeta wychodzić bgdzie

po kilkomiesigcznych układach doniosły mu, źe zdały 
raport cesarzowi i źe syn nieba udzielił mandarynowi 
K i-ying potrzebne pełnomocnictwo do prowadzenia
układów. .

Zresztą prócz ciekawości, poseł amerykański nie 
miał żadnego rzeczywistego powodu obstawać przy 
tem , żeby mu pozwolono udać sig do Pekinu, po ­
nieważ byłoby to narażeniem powodzenia układów, 
gdyby był upierał sig przy tym  punkcie, który nic 
ważnego sam w sobie nie przedstawiał. Ki-ying i inni 
jego ziomkowie, którzy są przychylni cudzoziemcom, 
obawiają sig w  najwyższym  stopniu podróży jakie­
gokolwiek poselstwa do Chin w obecnym stanie oko­
liczności. Minęły już  te czasy, w których na szczy­
cie masztów statków wiozących po wielkim kanale 
posłów  angielskich i holenderskich, powiewały cho­
rągw ie z napisem: »Poseł cudzoziemski p rzybyły  
z odległych krańców świata, aby synowi nieba winny 
hołd złożyć.* Działa angielskie w ostatniej wojnie 
zmusiły tg dumę do kapitulacyi. Zasada równości 
w  stosunkach międzynarodowych przy ję tą jest sta­
nowczo przez ludy pochodzenia europejskiego, ale tu 
starają sig wszelkiemi sposobami zasadę tg ukryw ać 
przed ludem. Istnieje tu  silne, wielkiego w pływ u 
stronnictwo, które tylko chwilowo zmuszone zostało 
potrzebą do milczenia, to jest wtenczas, kiedy fre­
gaty angielskie znajdowały sig w  Nankinie, a całe 
państwo leżało w drganiach śmiertelnych. Stronnic­
tw o to powstałoby gwałtownie w obronie przesą­
dów  narodow ych, gdyby Europa zanadto głośno 
chciała swoje powodzenia głosić. Ki-ying i jego przy­
jaciele używ ają całej swojej zręczności dla pokrycia 
zmian, jakie przyjm ują i które doradzać musieli, al­

bowiem usiłują oni przynajmniej pozór ducha nie­
zmienności charakteryzujący obyczaje chińskie oea- 
lić, aby uzyskać zatwierdzenie zmian jakie w prow a­
dzają, ze strony surow ych stronników tradycyi. P o­
łożenie ich jest niebezpieczne, je s t to g ra , w  której 
oni stawiają na kartę nietylko swój majątek, znacze­
nie, ale nawet życie. Niesprawiedliwie i niezręcznie 
byłoby, gdyby Europejczycy powiększali jeszcze tru ­
dności, z jakiemi ci postępowi ludzie walczyć muszą, 
byłoby to z naszej strony wyraźnem strzelaniem do 
jedynych ludzi, którzy umieją pojąć i ocenić ducha 
i ważność przyjaznych stosunków migdzy Chinami i 
resztą świata.

P rzy końcu obiadu podniósł sig p. Cushing, dały 
sig słyszeć głosy: osłuchajcie! słuchajcie!* i spo­
dziewaliśmy sig usłyszeć jaki toast, a tymczasem do­
staliśmy najzupełniejszą mowg. Poseł amerykański 
nietylko jest ekonomistą i pisarzem, ale nadto człon­
kiem kongresu i mówcą. Mówił on o dawnych związ­
kach przyjaźni migdzy Stanami Zjednoczonemi i 
F rancyą, i oświadczył, źe cieszy sig znakomicie, że 
nasze dwie flagi połączyły sig w tem miejscu dla 
świętej spraw y cywilizacyi.

»Bodajbym tego doczekał, a przynajmniej mógł 
spodziewać sig, źe ju ż  nigdy świat nie zobaczy ża­
dnych wojen migdzy chrześcianami i źe gdy zagrzmią 
działa, to chyba dla zapewnienia tryum fu idei zacho­
dnich nad barbarzyństwem. W  Chinach jesteśmy 
jakby na krucyacie. Nie jesteśm y tu jeszcze ani An­
glikami, ani Francuzami, ani Amerykanami, jesteśmy 
tylko ragźami zachodu ( the men o f  the West). P ro ­
ponuję toast za powodzenie układów  pana de L a­
grenee.*

Widzimy z tego, że zdaje sig jakoby tu chciano 
połączyć wspólne siły ku jednemu dziełu, dziełu cy­
wilizacyi. Anglicy pierwsi dali nam dowód tego du­
cha braterstwa. Zaraz za przybyciem pana de Lagre­
nee, sir John Davis namiestnik w Hong-Kong, prze­
słał mu wszelkie papiery tyczące, sig układów tra ­
ktatu nankińskiego.

II.
Poseł i niektóre osoby z jego biura zwiedzają pe­

w ną wieś przy Malacca.
Weszliśmy do wsi. Pagoda uderzyła nas swoją 

wykwintnością. P. Payva zaprowadził nas do wiej­
skiego mandaryna i przedstawił mu pana de Lagre­
nee. Zacny urzędnik oddał mu wszelkie^ honory 
i ukłony, i ofiarował krzesła i fajkę. Mówiliśmy 
częścią giestami, częścią przez usta p. Payva, który 
mówił nieco po chińsku i mógł sig dać zrozumieć. 
Rozmowa migdzy innemi padła sobie na opium. 
Mandaryn zapytał pana de Lagrenee, czy chciałby 
spróbować palić je. Pan de Lagrenee odpowiedział 
źe nie ma ochoty, i pytał go nawzajem czy on p rzy ­
zwyczajony jest do tego palenia. M andaryn odpo­
wiedział, źe często go używ a i źe znajduje w tem 
wielką przyjemność. Kazał następnie przynieść so­
bie fajkę do opium z wszelkiemi przyrządami i naj­
dokładniej objaśnił nas jak sig tej łakoci używa.

Tymczasem zgromadzili sig mieszkańcy wsi i cie­
kawi zobaczyć cudzoziemców, stanęli ggstemi tłu ­
mami przed otwartemi drzwiami, nie śmiejąc prze­
stąpić przez p ró g , widzieli jednak całą operacyg 
z opium.

— Ale, spytał jeden z pomigdzy nas, prawa wa­
sze zakazują palenia opium?
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codziennie w  Petersburgu  pod ty tu łem »Goniec p ó łnocn jo ,  G łów ną re d ak c ją  
ma obiąć Żeligowski (S ow a autor »Jordana«), k tó ry  ju z  po wrócił z połnocnego 
wschodu. Jeżeli ta wieść się spraw dzi ,  a nie mamy powodu s jdz .c  = me 

gazeta po lak , w pebodz .ca  w P .ters l ™ S J .  ! »b»- R ' J“ -
redagowana mz wszystkie pisma nasze ma wiadomości z W arszaw y
cya powinna s^ p rzed ew sz y s tk .e m  ^  stan nasz w 7
: K rólestwa.  zeh v  raz orzecie ro zed rzec  tę zas io u ę ,  _

f™, ‘iti^ .ob̂ s
Dotychczas żaden głos ztąd nie P « edzl" adl 50„}0szeuia rozporządzeń rządo- 
pctersburgsk,. zdaje się w y ch o d ™  D l k o . ^  ^  ^  ^  P ^
wyc_ ,_ a z r e s z ą  je  KróJle s tw a ; zachodnich p ro w inc j i  cesarstwa, o urzą-on nigdy o zbadaniu potrzeb Królestwa i zachoan.cn p iow m cyi cesaisiwa, o r z ą ­
dzeniu sobie korespondencji w  Kijowie lub W ,ln ie ,  Żytom ierzu lub Kamieńcu. 
B yw a on też cenionym w  miarę zasługi. Nasze znowuz gazety z innych zu­
pełnie pazyczyn szczupły mają dła siebie zakres ony obręb, po za k tóry  w y ch o ­
dzić im nie wolno. Łatw o moje twierdeenie przykładem wam stwierdzić. Oprócz 
cenzury, której obowiązkiem jes t kreślić, i która sumiennie i rzetelnie w y p e ł­
nia ten obowiązek, każda władza rządow a, a naw et przedsiębiorstwa p ry w a ­
tne, p rzysądziły  sobie przywilej kontrolowania naszych gazet i przywilej ten 
wszedł już .  w  prawo. A r ty k u ły  ekonomiczne i tyczące się rolnictwa muszą 
iść pod rozporządzenie komisji  spraw  w ew nętrznych  i b yw ają  tam pół roku 
albo dłużej jeszcze p rzy trzym y w ane  zanim wszystkie se s je  przejdą. Po  po­
wrocie dopiero ich z koraisyi, jeźli tam przepuszczone zostały, cenzura na nowo 
odbierać je  zaczyna. T oż  samo ma miejsce ze wszystkiemi bieźącemi wiado­
mościami o wypadkach w kraju zaszłych, o pożarach, klęskach, epidemiach itd,, 
k tó rych  zatwierdzenie musi być podpisane przez nie wiem wielu tam rachmi­
strzów, referentów, naczelników i radzcow tak, że zanim wiadomość o pożarze 
naprzykład dozwoloną zostanie do d ru k u ,  ju z  zamiast spalonego dom u, now y 
stanął budynek. N aw et wiadomości o now ych urządzeniach dla dobra kraju 
przedsiębranych, tern bardziej o projektach do tych urządzeń nie mogą być 
ogłaszane bez. zatwierdzenia urzędowego. Wszelkie a r ty k u ły  lekarskie, cho­
ciażby pisane przez najznakomitszych ludzi fachowych ze stopniem doktorskim, 
muszą iśc pod rozstrzygnienie rady lekarskiej bez żadnego w y ją tk u ,  chociażby 
to by ł nawet sposób leczenia zarżniętego palca. T o ż  samo ma się rozumieć
0 artykułach w ete rynary jnych ,  ogłoszeniach środków  przeciw wściekliźnie, 
księgosuszowi i t. d. A rtyk u ły  tyczące się dobroczynności idą pod sąd rady 
opiekuńczej zakładów dobroczynnych i samegoź tow arzys tw a  dobroczynności. 
Samo się przez się rozumie, że nie wolno jes t  czynić żadnych u w a g ,  t)  to 
trzeba w szystko chwalić bezwarunkowo. Optymizm jes t  dla nas de rigueur 
tak  w  tych rzeczach j a k  w  innych'. Wszelkie wiadomości o tow arzys tw ie  kr e- 
d y tow em , muszą uzyskać pieczęć dyrekcyi tow arzys tw a  kredytowego, a nie­
które  nawet uda ją  się do komisyi skarbu pod ostateczny rozgląd. Od roku do­
piero jest wolno k ry tykow ać  grę  aktorów  tea t rów  naszych, bo dawniej nawet 
recenzye teatralne dochodziły pod kontrolę dyrekcyi teatrów, która wszystkie 
nagany  w ykreś la ła ,  tak jak  gwizdających albo niezadowolnionych ze sztuki ka­
zała za d rzw i w yprowadzać . T eraz  wolno jes t  w prawdzie  napisać, że jakiś 
tam kompars odegrał niezupełnie genialnie sw oją  rolę, ale co do urządzenia sa­
mego teatru  tysiąca potrzebnych ulepszeń, w y b o ru  sztuk i itp. ani slovya pi­
snąć nie wolno. Wszelkie podobnego rodzaju pochopy, poskramia na miejscu 
cenzura bez opowiadania się dyrekcyi. Nie wolno jes t  pisać, że błoto na ulicy, 
bo tym sposobem obwinia się w ładzę ,  która zaniedbuje napędzać s tróżów  do 
zamiatania ulic, a jedna z gazet za użycie wyrażenia  ..gustmunicypąlnya su ­
ro w ą  otrzymała naganę. W ypadk i  miejskie mogą być  dopiero przedrukowane 
z Gazety policyjnej, tak jak  wszelkie rozporządzenia rządowe z Gazety rządo­
wej tylko, chociażby we wszystkich gazetach rosyjskich b y ły  ju ż  w y d ru k o ­
wane wielkiemi literami. Nawet zdarzały  się w ypadki,  że rozporządzenia r z ą ­
dowe drukow ane w Gazecie rz ą d o w e j , miały sobie w zbroniony przys tęp  do 
innych naszych gazet. Cóż powiecie, nawet a r ty k u ły  o wyścigach konnych
1 wystawie bydląt gospodarskich muszą iść pod zatwierdzenie dyrekcyi wyści-

—  Istotnie, odpowiedział mandaryn.
— Cobyś uczynił ,  gdyby  kto z twoich podda­

nych palił opium?
—  Ukarałbym go według prawa.
— A sam palisz i nie boisz się o siebie?
— Ponieważ nikt mię nie widzi.
—■ A  gdyby  kto zobaczył?
— Jeśliby to by ł kto z moich podw ładnych , nie 

troszczyłbym się wcale o to ,  a gdyby  to by ł  kto 
z moich zwierzchników, prosiłbym go aby wstąpił 
do mego dom u, podałbym mu fajkę i paliłby razem 
ze mną.

Uśmieliśmy się serdecznie z tej rozm owy. M an­
d a ryn  miał fizyonomię dowcipną i chytrą. Jes t to 
zresztą  najzupełniejszą p ra w d ą ,  że moralność niż­
szych urzędników  w  państwie chińskiem nie nazbyt 
wielkim stopniu stoi. Mandaryn posunął się tak da­
leko w swojej względem nas grzeczności,  że odpro­
wadził nas na samą granicę swego ter ry toryum .

Z rozm owy z pełnomocnikiem chińskim i jego to­
w arzyszam i, podamy następujące szczegóły. H ung  
jako  podskarbi w y p y ty w a ł  mnie o nasz sposób po­
boru  podatków. P rzyzw yczajony  do centralizacyi, 
umie on ocenić jej korzyści i rozumie je j mechanizm, 
ale gani ten podw ójny  ruch pieniężny, ku środkowi 
w  formie dochodów i ku obwodowi w  formie w y d a ­
tków . W  Chinach powiedział on do mnie, w  ka­
żdy m  o k rę g u , obw odzie , w  każdej prowincyi w y ­
bierają się podatki naprzód na wszelkie miejscowe 
potrzeby, a dopiero przew yźka w ędruje  do Pekinu. 
Zwracałem jego uw ag ę ,  że w  Chinach podatki po­
bierane są in  na tu ra , że zatem trzebaby dochody 
skarbu całemi flotami przesyłać do stolicy. Kiedy

gów  konnych. Nie wolno u nas bydląt obrażać , kto napisze, że w ól na w y ­
stawie był za chudy, albo że koń kulał na przednią nogę, ten popełnia w y s tę ­
pek przeciwko cenzuralnym urządzeniom. Nie będę wam przytaczał tysiąca 
innych kontrol, pod które są poddane pisma peryodyczne u n as ,  ale z tego 
com ju ż  napisał możecie mieć wyobrażenie o reszcie.

Otoż wyjawienie tego wszystkiego,^ postawienie na ja w  tych wszystkich 
utrudnień, tych  wszystkich przeszkód, które w każdym kroku opierają się rozw i­
nięciu oświaty i dobrego bytu  w kra ju ,  powinnoby być jednym  z najważniej­
szych zadań do gazety w  Pe tersburgu wychodzącej. Ja  tu pisałem o jednej 
tylko gałęzi o literaturze jed y n ie ,  a tyle jednak przedmiotów nietkniętych, na 
które prawdziwe światło rzucić należy. Monarcha pragnie dobrego, pragnie 
on po praw y  by tu  ludów  pod jego berłem zostających. S tara  się on otoczyć 
ludźmi zasłużonym i, zdolnymi, a przedewszystkiem dobrze inteneyowanyrai,  
stara się i chce koniecznie, żeby prawda doszła jego u szu ,  żeby na wszelkie 
zle znalazło się stosowne i skuteczne lekarstwo. Ale praw da nie tak łatwo się 
przebije przez te liczne zapory, przez te masy lodów odw iecznych, które nas 
odgradzają jeszcze od Petersburga. Jeżeli tam pod okiem jego ,  tam gdzie jego 
słuch łatwiej dosięgnie, pojawią się g łosy sprawiedliwej skargi i żalu słusznego, 
oświecą jego dobrą  w olę, która dotychczas tak źle pojętą b y ła ,  a g łosy  te będą 
bezstronne i silne prawością sw oją ,  wolne od żółci i nienawiści,  nie zaciemnioue 
przesadą i dążeniami koteryjnem i, które najlepszą sp raw ę  gubią ,  w ówczas za­
pragnie 'on  bez wątpienia poznać sam przez się p raw dziw y  stan rzeczy, ukróci 
nadużycia, wypleni kąkol, a szlachetne jego zamiary dobroczynne, które nam 
świetne początki jego panowania zapowiadają ,  wejdą rzeczy wiście u nas w w y ­
konanie. C z a s -

P a r y ż ,  31. Marca. —  Dziś odbyła się konfereneya w sprawie szw ajcar­
skiej , lecz co na niej postanowiono nikt nie wie. .

—  Akademią francuska obrała na miejsce Salvandego, pana Ermla Augier 
na członka swego.

— Liczba przedsięwziętych w przeszłym tygodniu  przyaresztow an w y ­
nosi tu  70 do 80  osób. U jednego z p rzyaresztow anych znaleziono ins trukc je  
pochodzące od jednego z naczelników w Londynie znajdujących się demokra­
tów, i jak  m ów ią ,  tak groźnej treści,  źe rząd  francuski upoważniają  do zazą- 
dania od rządu  angielskiego wydania go władzom sądow ym  francuskim. Mówią, 
że jeden z u ję tych  z okna wyskoczy! i ciężko rannego schwytano. — W  jesieni 
w yjść  mają pamiętniki Talleyranda.

(Z  kor. Cz.) Co się dzieje dzisiaj we W łoszech  szkodzi lordowi Palmer- 
stonowi a przynosi korzyść F ra n c j i .  Urok Anglii u pad ł  we W łoszech. M o­
żna powiedzieć, że przeobrażenie W łoch  odbyw a się pod w pływ em  samej 
Francyi. W  tym  przeobrażeniu od g ry w ają  g łów ną rolę drogi żelazne. One 
skojarzą, uczynią silniejszą narodowość włoską. Reform y w państwie ko- 
ścielnem doradzane przez F r a n c j ą ,  idą ja k  z kamienia, ale w  tera wina jest 
nie F rancy i ,  lecz s tosunku stolicy apostolskiej do W łoch. D a i l y - N e w s  obra­
ził się jedną  z no t,  k tó rą  hr. de Rayneval napisał o sytuacyi W łoch . W s z y ­
stkie jednakże noty hr.  de Rayneval są  pisane w  tym  samym duchu i to nie 
je s t  ju ż  tajemnicą."  Skojarzenie i ożywienie W łoch  za pomocą dróg  żelaznych 
i reform administracyjnych powiększy jeszcze trudności; i te trudności nie po­
zwolą F rancy i w yprow adzić  wojsk z Rzymu. Dyłema będzie trudne do roz­
wiązania. Czy status quo się u trzy m a ,  czy przeciwnie dyłema rozwiąże 
się "w duchu sardyńskim lub w  duchu księdza Michou? tego nikt dotąd prze­
widzieć nie może. Ksiądz Michou miewa kazania w kościele śtej T ró jc y  przy  
ulicy Clichy. Mówi o różne śmiałe rzeczy. Od niejakiego czasu ukazał się 
w  tym kościółku inny ksiądz, k tó ry  m ów i rzeczy zupełnie przeciwne.

Cesarz podziękował cesarzowi austryackiemu za danie rozkazu w ys taw ie ­
nia w Medyolanie posągu Napoleona I. Anglia zrobiła cesarzowi ró w n ą  grze­
czność co A u s t ry a ,  ustąpiła bowiem Francyi na wyspie śtej Heleny mieszkanie 
Lon^wood i miejsce, w  k tórym  spoczywało ciato Napoleona I. Mieszkanie to 
i g rób napoleoński,  u trzym yw ane  kosztem Francyi ,  pozostaną wielką h is tory-

drobnostkach wskazuje jednostajność ich czynności. 
I tak Chińczycy wynaleźli p ro ch ,  taki sam jak  m y 
i to pierwej niż m y ; to samo powiedzieć można
0 szczepieniu ospy, d ru k u ,  gazetach, kodexach, 
klubach, p o e z y j , "magnetyzmie i fiakrach; mają oni 
także lombardy, gdzie tak samo jak  u nas i także 
pod nadzorem rz ą d u ,  pożyczają  pieniędzy na za­
stawy.

T e  podobieństwa dochodzą aż do ow ych  nic nie- 
znaczących i przemijających w y m y s łó w  mody, które 
nie mają żadnego p raw a istnienia, i k tó rych  byt je s t  
rzeczywiście kaprysem przypadku. I tak odwiedziny 
w  dniu Nowego R o ku , są u nas odwiecznym z w y ­
czajem, ale od pewnego czasu zamiast osobistych 
odwiedzin w prowadzono posyłanie tylko biletóvy; 
otóż u Chińczyków ju ż  od trzydziestu lat w  dniu 
Nowego Roku posyłają  sobie nawzajem bilety w izy ­
towe.

Namiętnością teraźniejszego wieku je s t  zbieranie 
autografów. Zbieramy autografy  wielkich ludzi, na­
szych przyjac iół ,  z daw nych czasów i z teraźniej­
szości. Chińczycy mają tę samą m an ię , tylko u  nich 
panuje ona ju ż  od dawna. Czao darow ał mi dzis 
z rana wachlarz, na k tórym w ypisa ł wiersze w ła ­
snego u tw o ru ,  a Ki-ying w  pierwszym dniu konfe­
ren c j i  rozdał swoje autografy  panu de Lagrenee, 
admirałowi Ceciile, p. de Harcourt i mnie. Jeden 
wiersz napisany ręką  jakiego sławnego męża s taro­
żytności, płaci się niesłychanemi sumami pieniędzy
1 w  Pekinie znajdują  się szalbierze, k tó rzy  fabry­
kują  fałszywe autografy, zupełuie tak ja k  w P a ry ż u  
i innych miejscach E uropy .

tymczasem u nas ,  gdzie podatki płacone są pienię­
dzmi, całe sum y dadzą się w list schować i pocztą 
przesiać do skarbu. Nie było mi trudno dać mu to 
do zrozumienia, bo chińscy kupcy obeznani są z u s ta ­
wami wekslowemi.

H ung opowiadał mi o eleganckieiri życiu w  Peki­
nie. Mają tam konie i powozy i zwyczajem je s t  po ­
wozić się samemu. Mają tam nawet coś podobnego 
do naszych fiakrów. W  trzech teatrach przedsta­
wiane b yw ają  trajedje, komedye i zabawne panto- 
miny. Sale teatralne są  okrągłe jak  dawne rajtszule 
a w środku znajduje się scena. Aktorowie przebie­
ra ją  się pod  sceną. Podobnie jak  u nas je s t  tam p a r ­
ter  i łoże. T ow arzy s tw a  pekingskie składają się 
z samych mężczyzn. G rają  tam w  karty  i szachy, 
palą fajki, piją herbatę ,  rozmawiają o history-i, poe- 
z y i ,  deklamują wiersze a nawet improwizują je. 
Czasem sprowadzają  tancerki i muzykantów. Są  
także pewne kluby czyli ko teryc, których członko­
wie w  oznaczonych dniach zbierają się w  celach lite­
rackich albo gastronomicznych. Co się tyczy kobiet, 
p rzy jm ują  one swoje przyjaciółki,  albo je  odwie­
dzają : dają u siebie obiady i półwieczorne to w a rzy ­
s tw a,  zajm ują się dziećmi, a niekiedy naw et by ­
w ają  na zebraniach u swoich mężów, jeśli nie ma 
nikogo prócz krew nych i najzaufańszych przyjaciół, 
którzy  u Chińczyków odznaczają się w yrazam i: 
przyjaciel az do zony nawet.

Jest to rzeczywiście godnym uwagi faktem, jak  
ludzie na najodleglejszych przestrzeniach ziemi, bez 
żadnych stosunków  między sobą w  rozmaitych przej­
ściach cywilizacyj rozwijają  się w edług  wspólnych 
p raw  i d róg  i ja k  w szystko w  najmniejszych naw et



czną pamiątką. Cesarz myśli posiać na w yspę  śtej Heleny kilku zdrowszych 
inwalidów pod dowództwem jednego adjunkta.

Dnia 28. b. m. odbędzie się pod Marsylią sprzedaż budowli i g ru n tó w , 
należących do kompanii tak zwanej Sep/eme, w której dużo pieniędzy prze­
padło. Kompania ta zrobiła złe interesa. Akcyonaryusze dostaną 1 albo 2 za 
sto, a może i nic. Dywidenda zależy od sprzedaży budowli i g run tów . Jedna 
Polka włożyła w tę kompanią cały swój majątek i dziś jes t  bez grosza.

Kronika miejscowa.
L e s z n o ,  1. Kwietnia. —  Z robotami około kolei żelaznej z Leszna do 

W scho w y  pośpieszają i cała kolej na tej przestrzeni wynosząca 2 \  mili będzie 
ukończona do 1. Lipca r. b. Przewóz to w aró w  i rozmaitych produktów  na kolei 
wrocławsko-poznańskiej tak się pow iększył,  że pociągi tymczasowo zaprow a­
dzone przechodzą z dniem dzisiejszym na stałe. Zmiany zaszłe w  pociągach 
osobowych są małego znaczenia i dla tego o nich szczegółowo nie wspominamy. 
Zachodzi w  p rzybyw aniu  i odjazdach ich tylko kilka minut różnicy. Onegdaj- 
szym pociągiem przewieziono z W rocławia do Szczecina wiele pięknych koni.

{Nadesłano.J
Z najwyższem oburzeniem przeczytałem w nr. 68 G az .  W7. X. P o z n a ń ­

s k i e g o  inserat bezimienny1) o ś. p. Wilhelmie B a r t  h e l  d e  W e i d e n t h a l .  
Jako bliski sąsiad, znający p raw ość ,  su ro w ą  cnotę i nieposzlakowany niczem 
charakter zgasłego, uważam sobie za obowiązek obywatelski, oświadczyć 
w  imieniu wszystkich, którzy go bliżej znali, że inserat ten od początku do 
końca, je s t  potw arzą  i nikczemnem kłam stwem ; dziełem odprawionego może 
oficyaiisty, albo li głosem zazdrosnego cudzej zasługi próżniaka. Na dowód 
zaś ile ś. p. Wilhelm Barthel cenionym b y ł ,  uietylko w okolicy w której prze­
szło dwadzieścia lat zamieszkał, ale naw et i w  kraju  ca łym , przytaczam nie­
które w yją tk i  z najpierwszego organu naszej p rasy  pe ryodyczne j, to je s t  z G a ­
z e t y  W a r s z a w s k i e j ,  k tóra w nrze 22gim z daty  24. Stycznia r. b. dono­
sząc o zgonie je g o ,  tak się pomiędzy innerai w yraziła :

sSm utuą  dla czytelników naszych i dla nas wiadomość podać nam dziś 
przychodzi. Wilhelm Barthel de W eidenthal,  znany dobrze ziemianom kraju 
z wielu pożytecznych i praktycznych a r tyku łów , w K o r e s p o n d e n c i e  naszym 
pomieszczanych, umarł dnia 19. b. m.

Ile s tra ty  poniosła z tąd  okolica ł ipnowska, iie Z bójno ,  którego wzorowe 
gospodarstwo od lat kilkunastu p row adząc , postawił na na jw yższym  szczeblu 
postępu i ro z w o ju ,  ile stracił ogół ziemian naszych, dla k tórych doświadcze­
nia jego i p ró by  b y ły  niejako kierownicą, a rozw agą i praktycznym zmysłem 
nacechowane uw agi p ożyw ną karm ią; ile straciła rodzina, przyjaciele i nasze 
pismo nareszcie, które od lat blisko dziesięciu pracami swerni zasilał, mówić 
niepotrzebujem, każdy to wie i czuje, kto znał ś. p. Wilhelma Weidenthala 
czy z osoby czy z pisma. Znalazł przecież tu ju ż  nagrodę za poczciwe swe 
dążenia i czyny, bo znalazł przyjaciela w dziedzicu dóbr Z bójna; p rzyjaźń ta 
szczera, jako na głębokim szacunku w zajemnym oparta, przeszła na syna tegoż, 
a ten złączony z nim od urodzenia ,  oddaje mu sprawiedliwość, w raz z calem 
gronem obywateli sąsiadów, że życie jego było bez zmazy, w  celach szlache­
tne , bez owego obmierzłego sobkostwa, co się tak pośród nas rozsiada; kaźden 
krok jego tchnął p raw ą  zd row ą m yś lą ,  a do wytkniętego założenia szedł za­
wsze w y trw a le ,  bo wiedział,  że sprawiedliwym idzie torem.

Wilhelm Barthel z przydomkiem de YVeidenthai pochodzenia czeskiego, 
urodził się w  W arszaw ie  24. Stycznia 1812. roku. Szkoły odbył w  Lyceum, 
następnie skończył kursa w uniwersytecie warszawskim przed 1830' r.

P rzez lat kilka pracował w urzędzie pocztow ym , lecz niezadługo porzucił 
urzędowanie i wziął się do roli. N au k ą ,  p racą  i doświadczeniem, oraz p rz y ­
rodzoną sobie zdolnością, stał się bardzo biegłym agronomem i powierzony 
sobie w  zarząd majątek Zbojno w zorowo prowadził i urządził. W reszcie na­
b y w szy  dobra N adróż  w powiecie lipnow sk im , by! przykładem jak  około roli 
chodzić należy, aby ta t ru d y  podjęte wypłaciła. Ceniony i szacowany w  oby­
watelstwie, sp raw ow ał honorowe urzędy  prezesa komitetu drogowego i członka 
komitetu przeciw księgosuszowi.«

1) R edakcya  gaz. W .  K s.  Pozn.  ośw iadcza ,  że i n s e r a t y  do niej nie  na leżą  i za ich 
o s n o w ę  także  n ieodpow iada .  I n s e r a ty  sarna pub l iczność  re d a g u je  a k ażd y  nadse la jący ,  
skoro  n ie w y k ra cz a  p rzec iw  p r a w u ,  m oże  żądać  um ieszczen ia  sw o jeg o  don ies ien ia  lub  a r ­
t y k u ł u .  Z darza ją  się w p ra w d z i e  n ie p rz y je m n e  p r z y p a d k i ,  ale te n ie ty lk o  u  n a s ,  ale 
i w e  w szy s tk ich  dz ienn ikach  z achodzą  i t r u d n o  się  ich u s t r z e d z ,  ile że nadsy ła jący  
u m ie ją  często  u b a rw iać  sw o je  pociski pozo rem  n ie w in n o śc i  i d o b ry ch  in tency i .  R e ­
dakcya  p rze to  w e  w sz y s tk ic h  po d o b n y ch  p rz y p a d k ac h  p rz y jm u je  ch ę tn ie  r e k la m a cy e  
i zamieszcza skarcen ia  g rom iące  w y k ra c za ją c y c h  przeciw  p raw d z ie  i s u m n i e n i u , j a k  
w  o b e c n y m  p rz y p a d k u .

T o  jeszcze tylko tu dodać winienem czego Gaz .  W a r .  umieścić zapewne 
niemogła, że ś. p. Wilhelm Barthel s łuży ł  w  wojsku w  r. 1 8 3 1 ,  że by ł  ran. 
nym  i za waleczność krzyżem polskim ozdobiony został.

Pisałem w Gollubiu dnia 28. Marca 1857.
W a w r z y n i e c  E n g e s t r o m .

Wiadomości Itandiowe.
B e r l i n ,  3. Kwietuia.

Pszenica 4 8 —80  tal.
Ż y to  4 0 — 41 ta!., na dostawę wiosenną 4 0 f —4 0 — 3 9 |  tal., na Maj

Czerwiec 4 1 — 4 0 ę  tal., na Czerwiec Lipiec 4 1 ^ — f — j  tal.
Olej rzepiowy 17J tak ,  na Kwiecień 17— tak,  na Kwiecień Maj 16^1 

do f — -f tak, W rzesień Październik 14—■§■ tal.
Okowita bez beczki 2 9 f  tak , na Kwiecień 3 0 j  — j — ^ tal , na Kwiecień 

Maj 30{ — \  tak, na Maj Czerwiec 3 0 f — f  ta l . , na Czerwiec Lipiec 3 1 — i  tal,, 
na Lipiec Sierpień 31 — .) tal.

S z c z e c i n ,  3. Kwietnia.
Pszenica na dostawę wiosenną 68 tak
Ż y to  4 0 — 41 tak, na dostawę wiosenną 4 0 |  tak , na Maj Czerwiec 41{

tal., na Czerwiec Lipiec 4 2 )  tal.,  na W rzesień  Październik 40  tai.
G d a ń s k ,  2. Kwietnia. —  Z ostatniego londyńskiego targu  nie najlepsze 

nadeszły wiadomości. Pszenicy krajowej w ystaw iono dość znaczne ilości, ale 
zawsze w złej kondycyi,  i dla tego w  końcu targu ceny prawie więcej jak  j e ­
den szyling na kwarterze doznały zniżenia.

Na pszenicę zagraniczną nie było żądania i tranzakeye w  małych tylko 
rozmiarach miały miejsce, ceny jednakowoż nominalnie tez same co przed ośmiu 
dniami u trzym ały  się.

W  ubiegłych ośmiu dniach na targi londyńskie p rzyby ło  kw arte r :

P s z e n i c y .  J ę c z m ie n ia .  O w s a .  j g r o c h u .  Mitk i m a '

z k ra ju  5507 973  3857  ”856  2710  47,125
z zagranicy 3609  16,921 21,841 2 8 0  —  ■ 8 4 0 .

Czas dla siewów ja rzy nn ych  jak  najwięcej sprzy ja jący , i pszenice w całej 
prawie Anglii przy ciepłem powietrzu pięknie się krzewią.

T arg i irlandzkie i szkockie dla odbyw ających się elekcyi po prowincyach 
b y ły  mało zajmujące, i okazyw ały  powszechnie dążność ku zniżeniu.

W e F r a n c y i ,  Holandyi jako i Belgii mało odmiany, potrzeby wszędzie są 
wielkie i tylko nadzwyczajne dowozy np. z A m eryki ,  m ogłyby  w p ły n ąć  na 
zniżenie notowań obecnych.

Na giełdzie gdańskiej nie było żadnego życia , —  spekulanci w strzymując 
się za otworzeniem nawigacyi nie w dają  się we wielkie interesa; jedna mała 
partya  pszenicy z Krakowa z w agą 93 funt. w y ją tk ow o  po 3 tal. 23  sgr. 4  f. 
szefel została spieniężoną. W  ogóle w ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąk 
69 00  pszenicy, 5550  żyta ,  2520  jęczmienia, 1950 szefli grochu.

Płacono za szefel pruski wagi beri.
Pszenicy 8 5 - 8 7 / 8  

8 9 / 9 0 - 9 1  
9 1 — 93 
8 4 - 8 8  
7 5 - 8 2

Żyta
Jęczmienia 
Groqhu

Czas mamy bardzo piękny

Tal.
2
3
3
1
1
1

sgr .
14

1
U
18
13
16

fen.

8
8

10

T al.
2
3
3
1
1
1

23
10
23 
25
24  
22

fen.

Kursa zamian. — Londyn 198
po wielkim deszczu ciepło wiosenne.

Amsterdam 102.
Alexander Makowski c f  Comp.

H am burg 45.

Przybyli do Poznania 4. Kwietnia.
B A Z A R :  h r ,  M ycie lsk i  z D e m bna ,  B loc iszew sk i  z P rze c ła w ia ,  Potocki z B end lew a ,  

Ł ą c k i  z Ś lachc ina ,  W ie rz b iń sk i  z S t a re g o ,  J a r ac z ew s k i  z G łuchow a,  Szczaniecki 
z B ro d ó w ,  G enslc r  z W r o c ła w i a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : hr.  L u t t i c h a u  z Rzeszew a ,  f r e s k ó w  z W ie rz o n k i ,  
K u r t ę  z R o g o źn a ,  O bbarit is  i S t r i c k  z B er l ina ,  K lehe z R e im s ,  B lo e m  z K o lo n i i ,  
Die tzel  z W r o c ła w i a ,  M ohl z S tu t g a r d u .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : hr .  K w ileck i  z O b e r -Z e d l i t z ,  P n t t w i i z  z P e ­
te r s b u rg a ,  N iess ing  z N o w eg o m ias ta ,  O lszew ski  z B o rd e au x ,  R osen tha l  z M an n ­
he im u ,  L e v y  z In o w ro c ła w ia ,  B ras  z Ber l ina .

H O T E L  B U  K O R D :  M ieczkow ski  z Glesna, W i l c z y ń s k a  z K rz y ż an o w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : S u c h o rz e w sk i  z P u s z cz y k o w a
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Z a k rzew sk i  z Osieki , K i r s t  z T o r u n i a ,  B roc ker  z S t r a l s u n d u ,  

F ie l i tz  z W i lh e lm s t h a l .
H O T E L  F A R Y Z K 1  : B ro n ik o w sk i  z K a rcew a ,  Z ych l iń sk i  z B rz o s to w m .
H O T E L  W I E D E Ń S K I : B ru n ó w  z Szczecina.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : A lb re c h t  z K a w ę c z y n a ,  Gotz  z M ikuszew a,  S chu lz  z Jas ina ,  

S c h w a rz  z R o g o źn a ,  B ar tsch  z M ikuszew a.

W  księgarni ZupańskiegO w yszła  książka pod tyt.
a t  m wt nan

tragedy a W i l h e l m a  S h a k e s  p e a r a  
przełożona z angielskiego wierszem polskim przez

Andrzeja Edwarda Koźmiana.
Cena JL Tal.

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w Poznaniu w y sz ły :
Birkowski, (Dominikanin z czasó w zygmuntowskich).

Dziewięć kazań. Cena 1 Tal.
Błociszewski. Historya Powszechna z tablicami 

chronologicznemi tomów <4. 6 Tal.
Bóg  i ludzkość, mężczyzna i kobieta. 20  Sgr.
Co się działo w  Polsce od samego początku aż do 

pierwszego rozbioru kraju. Cena 1 Tal.
Co się stało w  Polsce od pierwszego jej rozbioru aż 

do końca wojen Napoleona. 5 S g r . ,  (dla ks. po­
znańskiego zniżona).

Czelakowski. Odgłos pieśni ruskich. 12 Sgr. 
Cztery powieści. 15 Sgr.
Dembowski. Piśmiennictwo polskie w  zarysie. 2  Tal.

Dyalogiczna Gramatyka francuska na sposób Ollen- 
dorfa dla Polaków obrobiona 2  części. 2  Tal.

Dziennik dom ow y z r. 1840. co tydzień numer. Ce­
na zniżona 2 Tal.

» o z lat 1841. aż do roku  1847. w łą ­
cznie co dwa tygodnie numer. Cena każdego ro ­
cznika 1 Tal. 15 Sgr. N abyw ający  wszystkie 
ośm numerów płaci 8  Tal.

Franke. S łow a pokoju i miłości. 7 )  S  r.
Goszczyński Sew eryn .  Król Zamczyska. 1 Tal.
H istorya siedmioraiesięcznego teatru w Poznaniu. 

5 Sgr.
Horain. Kilka s łów  o działaniu ligo korpusu  (Ra- 

morino w  r. 1831. w  czasie szturmu W arszaw y).  
10 Sgr.

Jakie są siły zmysłowe i zdolności um ys łow e, t u ­
dzież skłonności serca Niemców i Polakow same 
język i tych narodów  świadczą. 6 Sgr.

Jenerał Bem w Siedmiogrodzie i W ęgrzech  w  roku 
1848. i 1849. z mapą tea tru  wojny. 2 0  Sgr.

Kamieński Ks. M. Kazania na niedziele i św ię ta ,  3 
części. 2  Tal.

» » » Nabożeństwo pasyjne i inne pie­

śni nabożne z melodyą w nutach na pięknym pa­
pierze 3 S g r . ,  na zw yk ły m  1).

K arnkow ski,  (arcybiskup gnieźnieński r. 1582 do 
1603). Messiasz albo kazania o upadku i napra­
wie rodzaju ludzkiego. 1 )  Tal.

Konfederacya Gołąbska, obraz his toryczny skreślo­
ny  za czasów Stanisława Augusta przez niewia­
domego pisarza. 1 )  Tal.

Krasicki. Bajki. 6 Sgr.
Książka do nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. 

10 Sgr.
Legiony polskie na W ęgrzech  (r . 1848.) , wspomnie­

nia oficera polskiego. 10  Sgr.
Lelewel Polska wieków średnich 2 pierwsze tomy. 

4  Tal.
Libelt. W y k ła d  matematyki dw a tomy. 3 )  Tal.
L isty  nad wypadkami w  Polsce w  latach 1763. 

i 1766. ciekawe źródło historyczne). 2 0  Sgr.
Matecki, Poradnik dla młodych m a tek , czyli fizy­

czne wychowanie dzieci w pierwszych siedmiu 
latach. 1 )  Tal.

(Dodatek.)



J\f  81. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 5. Kwietnia 1857.
Moraezcwski Jędrzej.  Dzieje Rzeczypospoli tej

skiej 9 tomów. 13! l a b
» o Opis pierwszego zjazdu sło­

wiańskiego w Pradze. 10 
Sgr. . .

Polska w złotym wieku, 
przedstawiona wyimkami 
z dziejów Rzeczypospoli­
tej. l !  Tal.

Myśli o sposobie urządzenia szkół ogólnych w y ż ­
szych. ? !  Sgr. , ,

O łtarzyk Katolicki czyli k s i ą ż k a  do nabożeństwa 
obejmująca modlitwy najdawniejsze i najzwyklej • 
sze. Między modlitwami najdawniejsze i n a jzw y ­
k le jsz e j  Między modlitwami podano także Lita­
nie, Koronki, Godzinki, Różaniec i Pieśni. 15 Sgr.

Pięć powieści. 15 Sgr.
Pieśni Salomona przez K. U. 1 Tal.
Polowanie czyli panicz w  beczce. Krotofila zc śpie­

w em , pisana w  r. 1790. przez J. Szczanieckicgo.
: 7 *  s g l v .- ,
Praktyczna filozofia wiejskiego gospodarstwa. 2 4  Sg.
Processio in Solemnitatc Corporis Christi Domini, 

zw ykle  wydanie 1 Tal. ozdobne 3 Tal.
Promemoria względem praw  kościoła w W  Ks. Po- 

znaóskiem od czasu zaboru pruskiego. W yd ane  
r. 1848. 5 Sgr.

Rakowiecki. Początek wielkiego dramatu. 24  Sgr.
R o k ,  pismo czasowe na rok 1843.,  1844. i 1845. 

Cena każdego rocznika (zniżona) po 3 Tal. razem 
9 T a l . ,  z roku 1846. 4  zeszyty. 2  Tal.

R ozp raw y  tyczące się dziejów dawnej Polski, przez 
S. 1 Tal.

Siemieński. Muzamerit czyli powieści p rzy  świetle 
księżyca 2  tomy. 2  Tal.

Siemieński. Świtezianka, fantazya dramatyczna.

20 s s r-S o m o -S ie r ra  przez b. pułkownika wojsk polskich 
A. Niegolewskiego. 10 Sgr.

Sposób ułatwiający naukę chronologii polskiej w  
wierszu krakowiakowyra. 5 Sgr.

Teka  Gabryela Junoszy  Podoskiego, arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, w ydana przez Kazimierza Ja ro -  
chowskiego, 4  tomy. 8 !  Tal.

Tomasza a  Kempis. Liliowa dolina, przekład z j ę ­
zyka łacińskiego. 6  Sgr.

Tomasza a Kempis. O gród  różany ,  przekład z ła ­
cińskiego. 4  Sgr.

„ » O samotności i milczeniu, prze­
kład z łacińskiego. 4  Sgr.

» » O naśladowaniu Chrystusa
ksiąg cztery przekładania 
Tadeusza  Matuszewicza. 15 
Sgr.

Tomicki. Przetor do rozgmatwania plemion Sarm a- 
cyi i Germanii starożytności.  2 0  Sgr.

T rzem syn , bistorya zabawna dla dzieci. ? !  Sgr.
W oyk ow sk a  Julia. Dwie książki,  które stary W o j ­

ciech kupił itd. 2  części. 16 Sgr.
„ » O poćciwym Janku  i dobrej M a­

rysi i t. d. 6  Sgr.
Zawadzki Stanisław. Geografia ogólna ze szczegól­

nym  względem na Słowiańszczyznę a mianowicie 
Polskę. 1 Tal.

Zemstwa W an dy ,  poema sa ty ryczno-żar tob liw e  
15 Sgr.

Zbiór nabożeństwa, dla chrześcian katolików, (książ­
ka obejmująca zw ykle  nabożeństwo, zastosowa­
ne do dni uroczystych , z ewanieliami). 15 Sgr.

Z ło ty  ołtarzyk dla chłopców. 4 Sgr.
» » dla dziewcząt. 4 Sgr.
„ » dla chłopców na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
» » dla dziewcząt na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
Ż y w o t Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa opi­

sany przez świętego Bonawenturę a przez Balta­
zara Opecia przetłumaczony i w ydan y  pierwszy 
raz w ,Krakow ie  w  roku 1522. 25  Sgr.

Ż y w o t  Świętego Jana Chryzostoma w krótkości ze­
brany podług ks. Godescarda i ks. Jagera w  S o r ­
bonie. 5 Sgr.

l\aikladei

Ed. Bote
a

i
G. Bock

Król.
nadwornej
księgarni

muzykaliów

co tylko w y s z ły :
11 I ’r o v a i l o i ' t 1, opera Verdego, w y ­
c i ą g  n a  f o r t e p i a n  z ( e x t e r n  na  2 r ę c e ,  
P o t p o u r r i s ,  f a n t a z y e  K o n t s k i e g o ,  
L ó s c h h o r n a ,  C o n r a d a  i t. d.

Pow yższe ,  jako też w ogóle wszystkie ogło­
szone muzy kalia są do nabycia , i te znajdują 
się w wielu egzemplarzach także w naszym

ZAKŁADZIE P0ŻTCZALW NÓT.
Abonament rozpoczyna się z każdym dniem. 
Prospckta gratis.

E d. M ote €*-. M ock.
W Poznaniu, W i l h e l m o w s k a  u l i c a  Nr .  21.

G uw erner ,  mający dobrą konduitę, który chło­
pców do średnich i niższych klas gimnazyalnych 
przysposabia , szuka pomieszczenia. Poznań poste 
restante #f. B .

Kandiydat filologii chciałby przyjąć  w Księstwie, 
a najchętniej w  Polsce, miejsce domowego nauczy­
ciela. O listy upńasza pod adressą A. MS. poste 
restante w  Óstrowie  powiat O d o l a n o w s k i .

(ojii
\V Powiecie S z a m o t u l s k i m  niedaleko 

dworca kolei zelaznej pod S z a m o t u ł a m i  
są dobra około 3458  m org Magdeburskich 
duże , od Sgo Jana r. b. na 12 do 14 lat do 
wydzierżawienia. O warunkach można się 
dowiedzieć u W g o  G i ż y c k i e g o ,  Radzcy 
Sprawiedliwości w  P o z n a n i u  przy ulicy 
Wilhelmowskiej Nr. 17.

A t .  ^ a r i l t t c k ,  Król. approbow any den ty ­
sta ,  przy ulicy Wilhelm. Nr. 1. jes t  codziennie do 
mówienia przed poi. od 9 — 11. a po poi. od 2 — 5. g,

Aukcja powozów.
W  poniedziałek dnia 6. Kwietnia r. b. przed po­

łudniem o godzinie 10. sprzedawać będę w starym 
R yn ku  przed w agą ra tuszow ą:

1) pow óz całkiem kry ty ,  w  najlepszym stanie na 
resorach w  kształcie C.,

2) bryczkę całkiem skórą po k ry tą ,  na resorach i
3) bryczkę czarno lakierowaną,
4 )  mocny wóz roboczy

a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu. 
Mjipschilz,  Król. Komissarz aukcyjny.

Aukcja mebli i fortepianu
w kształcie skrzydła.

Z polecenia tutajszego Król. S ąd u  powiatowego 
sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwięcej 
dającemu za go tów kę w poniedziałek dnia 6. Kwie­
tnia r. b. przed południem od godziny 9. w  lokalu 
aukcy jnym , p rzy  Magazynowej ulicy Nr. 1.

meble mahoniowe, brzozowe i ol­
szowe,

jako  to: dobrze u trzym an a brzo ­
zo w y fo r te p ia n ,  komody, stoły, krze­
sła ,  zwierciadła, um yw alnią ,  stół składany, sza­
lę do szynku z szklannemi drzwiami, łóżka ,  sza­
fy kuchenne i do sukien, se rw aa tkę ,  b iórkodam- 
skie, drewniane naczyuia, lampy, wóz roboczy, 
pościel, gorderobę, nowe płótno, 24  kobierce, 
zegary ścienne i kieszonkowe, sprzę ty  kuchenne, 
domowe i gospodarskie.

Z/Obel, Komissarz aukcyjny.

W yprzedaż cygaro w.
W y p rzedaż  cygarów  kupców Baltes, Weller &£ 

Comp, po zniżonych cenach (cenach zakupnych) od­
byw ać się będzie w  dalszym ciągu po nastąpionem 
przeprowadzeniu się, w  poniedziałek dnia 6. Kwietnia 
r. b. w godzinach przedpołudniowych od 8. do 1. 
godziny a po południu od 3 do 7. godz. w  daw nym  
składzie p. S c h i c h ,  w  Buscha Hotelu Rzymskim 
przy  placu Wilhelmowskim Nr. 1.

XiObel, Porucznik zasłuźbowy.

S zanow nym  Członkom T o w arzy s tw a  P rzem y- 
mysłowego przypom inam , źe w edług S ta tu tów  
Walne zebranie tegoż T o w a rzy s tw a  bez wzywania, 
w  każdą pierwszą niedzielę po pierwszym miesiąca, 
o 4tej po południu, odbyć się powinno.

Przedmioty n a ra d y : 1) Oddanie się T ow arzys tw a  
Św . Józefowi pod opiekę; 2) postanowienie chorągwi 
z tymże Opiekunem i godłami T o w a rz y s tw a ;  3) 
postanowienie uroczystości wiosennej w kościele B o­
żego ciała; 4) w yb ór  nowej Dyrekcyi; 5) większy 
rozwój istniejącej szkoły muzyki i rysunków , prze­
cież tylko dla młodzieży stojącej pod jakąkolwiek 
bądź opieką Członków Tow arzystw a .

Zebranie w lokalu T ow arzys tw a  pod liczbą 5. 
Wielkich Garbar. MaOC MSraun ,

Prezes T o w arzy s tw a  Przemysłowego.

d i j e s j e w i c e ,  wieś szlachecka w  Królestwie 
Polskiem pod miastem W i e l u n i e m ,  3 mile od g ra ­
nicy W. Ks. P o z n a ń s k i e g o  odległa, mająca prze­
strzeni ogolnie wlok 16 miary nowopolskiej ziemi 
ornej pszennej I. klasy; n ieużytków  żadnych ,  bu ­
dowle w dobrym stanie, gospodarstw o płodozmien- 
ne i wiele innych dogodności. Obciążona długiem 
hipotecznym Zip. 49,500, je s t  do sprzedania każde­
go czasu z wolnej ręk i ,  z inwentarzem lub bez tego, 
za pomierną cenę. Bliższa wiadomość osobiście lub 
listami f r a n c o  na miejscu.

Szanownej agronomicznej publiczności donosimy 
niniejszem uprzejmie, iż kupcowi Panu  M jU -  
stkówicz m i. w M ościanie ,  po ruczy-  
liśmy j e d y n y  s k ł a d  melonego szklanno- 
U U W O Z O W e y O  y ip su t z najsłynniejszych 
kopalni Dirschel Katscher,  na przestrzeń od B o ­
j a n o w a  s t a r e g o ,  P o z n a n i a  do W r o n e k .

Dirschel w Marcu 1857.
D y r e k c y a  p o ł ą c z o n y c h  k o p a l n i  g i p s o w y c h  

w  D i r s c h e l  (SC K a t s c h e r  w  G ó r n .  S z l .

Odwołując się na pow yższe  doniesienie, polecam 
się do łaskawych zamówień

Mjaskowicz mi.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
P r z e ś w i e t n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  iż zmie­
niłem moje dotyczasowe mieszkanie s tary  
Rynek  Nr. 8 5 . ,położone, i mieszkam obec­
nie przy ulicy Sgo Marcina, parter Nr. 80. 
Wprost kościoła; polecam się zarazem ła ­
skaw ym  względom Prześwietnej Publiczno­
ści, przyrzekając wszelkie zlecenia naja- 
kuratniej na czas z największą, staran­
nością, przy cenach jak najumiarkowań- 
szych wykonywać.

A. M'loeler, Malarz pokojowy.

Nasiona o lb rz y m ie j  m a r c h w i  i b u ­
r a k ó w ,  polecam w  najlepszym ga tu nk u ,  r ó ­
wnież składy mój liczny n a s io n  w a r z y w a  
i K w ia tó w . Katalogi moje udzielam na łaska­
we żąd an ia , bezpłatnie i franco.

Poznań ,  ulica Królewska Nr. 15a.
H a n d e l  n a s i o n

H en ryh  M a yer ,
ogrodnik sztuczny i handlujący.

Ć w ikła. z ziemi ro snąca , czerw ona, 1 1 0 funt 
15 Tal.
p ra w d z iw a  P ohla  ol­
b rzym ia .  pomarańczowa, 110 
funtów  18 Tal.

Marchew, wielka, b iała, z zieloną g łó w ką ,  olbrzy­
mia, funt 12 Sgr.

Kapusta g łow ias ta ,  biała, funt 1 Tal.
Proso zg rubem i kiściami, czysto żółte, funt 2  Sgr .  
Sześciotygodniowe kartofle, berlińska mecka 4  Sgr.  
poleca w  towarze świeżym i własnego zbioru 

A. IWiessiny, ogrodnik nasion w  Lesznie.
Duży Pomorski groch do siewu poleca

M au rycy B risk e f
na rogu  Wronieckiej i Kramarskiej ulicy Nr. 1.

Czerwoną koniczynę, najlepszego ga tu nk u ,  po­
leca tanio do siewu

Neumann JMaffe«, G arbary  21.

Towary na bielnik
jakiekolwiek b ąd ź ,  przy jm uję  na mój

bielnik darniowy w Śzląsku
i odsyłam co tydzień jeden transport ,

S. K a n to ro w ic z ,
handel płótna i kobierców, w  R y n k u  N .r  65.
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Berlińskie Towarzystwo zabespieczenia żvcia.
cka o s z c z S k a DU a f f a kCi w ,y  d l? ,d o b ra  1 “ ^ s p ie c z e n ia  p rze  ż y ją c y c h  ich fam ilii, b ąd ź  to ż o n y  lu b  dzie-
p rz y  B erhhsk iera  T o w  a r  z v stvvh  ̂ } ™ie\*?“!*“ "■ Uy sp o so b n o ść  zro b ien ia  tegou c iiiu sŁ iem  io w a r z y s tw ie  zabespieczcnia życia  od  21 la t ju z  istm ejącem .

nju ie T o v v V r z v l L T ^ ^ ’!tanyCh ! y T Idi W roc.z ^ ch) l,ó l,'0CzllJ'.eh lllb “ aw et'kw artalnych  ratach , p rzy j-  
t n . g .  i  S ’ l S  “ Ł t ' ” k* ~ * W *  « *  p ™ *  » i«S° n , . j , 4 „  kapitału, p g .

o fia t  , £ w ± ! i 7 S0- , " f t  ' f “, '  t r . l . l u l ) p r a , - j . c i el , ,  p o trz .h a  aateo . p o w ijk sz e j aęici o u l . d i  t j l k o  
o n a r ,  a że b y  sw o ją  fam ilią lu b  sk ą d in ąd  drog ie  m u osoby  u ch ro n ić  od dolegliw ći n e d z v  k tó re  iak  Ho 
św iadczen ie  „ c z y , a ż  n ad to  e z fs to  n ie s te ty , p rzez  „ a g i ,  tn ie a p o d z ie w a n , ś,„1 7 /  e s S a  ’ J

B liższy ch  ob jasn ien  u s tn y c h , niem niej p ro g ra m ó w  p o stęp o w an ia  p rz y  ro zm a ity ch  ro d za iach  za 
besp ieczen .a , udzie la  chętn ie  . bezp ła tn ie  w k ażd y m  czasie , p o d p isan y  A g en t T o w a rz y s tw a .

P o z n a n , w  K w ie tn iu  ,8 5 7 .  TV l l t u i t ' t h ,
je n e ra ln y  a g en t B erlińsk iego  T o w a rz y s tw a  zabesp ieczena życia.

A g e u c i:
R o b e r t  P u s c h  w  R aw iczu ,J .  D r e w i t z  w  R o g o źn ie ,

W . G r i e b s c h  w  L w ó w k u , 
G u s t a w  H e n s e l  w  P leszew ie , 
D a w i d  K e m p n e r  w  G ro d z isk n , 
A . L . K o h l e r  w  G nieźnie,
G. C. P l a t e  w  L eszn ie,
M. P o m o r s k i  w  Ś rem ie ,

F . J . S c l i w a u k e  w  T rzem eszn ie , 
T e o d o r  S t o c k  m a r  w  W o lsz ty n ie , 
C. T i e s l e r  w  K ro to szy n ie ,
H. T s  c h a  cli e r  w  W rz e śn i,
H. R . W o l f  w R ogoźn ie ,
M . Z  a p a ł  o w s  k i w  S z am o tu łach .

t  Medal ♦ Pastyle na wszelkie choroby {piersiowe,
+  zło ty  i  n a  uleczenie całk o w ite  ch o ró b  p ie rs io w y ch , jak iem i s ą :  k a ta r ,  k aszel, d y c h a w i-  t  Medal £  
X 1845. ± c z n o sc ’ sc isn ien ie  p iers i i t. d. niem a nic sk u teczn ie jszego  i lepszego jak  P ale  $ srebrny £  

P ectoro le  p rz ez  a p tek arza  G e o r g e  w E p i n a l .  L ek a rs tw o  to  sp rz ed a je  f . <■
i l e k o l a T 7  m iastach  w  N iem czech , a w P oznaniu , ty lk o  w  C uk iern i i fa b ry c e  b a tm tlk ó w  
lcz eK o ia a y _________________________________1 .  S zp tn y tera ,  na  p rz ec iw  z eg a ru  pocztow ego .

Zakład agronomiczny
T e o d o r a  B a a r t h a  w P o z n a n i u

przy^ulicjy Szewskiej Nr. 20.
poleca n a jliczn ie jszy  sk ła d  l l f l $ 1 0 f l l  po n a jta ń sz y c h  cenach, ja k o  to : w szelkie g a tu n k i k o n iczy n y , 
b rz an k i łą k o w e j,  p ra w d z iw e j francusk iej lu ce rn y , lu ce rn y  p ia sk o w e j, se rrad e lla , s p o rk u ,  ang ie lsk iego’ 
fran cu sk ieg o , w ło sk ieg o  i n iem ieckiego ra jg ra su , psi t r a w y  k u p k o w ej, k o s trz ew y  o w czej, t r a w y  m iodow ej 
k u k u ry d z y , m arch w i, b u ra k ó w  na  paszę , nasion  le śn y ch , lnu , w ra z  z w ielu  innem i ekonom icznem i nasio- 
nam i. —  S p isy  cen w y d a ją  się  bezp ła tn ie  w  kan to rze .

Szanownym Panom rolnikom mam zaszczyt uprzejmie donieść, iż kupiec Pan 
Teodor Baarth w  Poznaniu przyjął odtąd mój tamtejszy skład kommissyjny 
sprowadzającego się przezemnie J

P i r ~  Prawdziwego peruwiańskiego Guano
i będzie sprzedawał po cenach najtańszych przezemnie naznaczonych.

Dnia 27. Lutego 1857. Radzca ekonomiczny C. G eyer  w  Dreźnie.
Odwołując się na powyższe doniesienie, mam zawsze na składzie powyżej 

wzmiankowane guano i polecam takowe do łaskawego pokupu.
 _______________________   T e o d o r  I f a a r i J ł .

Dotyczy rolnictwa.
I ł ż P . P W O n ^  h  i ;i ł  a  i ? ó  1 t a f r i n u n i U  J n- « «K on iczyn ę  c z e r b i u J ą  i ź o J t ą  , f r a n c u z k ą  i p i a s k o w ą  itiCCTnę

   v.%MMwwrwł*€f$ t r a w ę :  a n g i e l s k i ,  F r a n c u z k i  i w i o s k i  TOtlyTiMS
t r a w ę  KnyiiOtCfjt  ̂ d la  n aszeg o  k lim atu  s to so w n ą  t r a w y  3sostTZCn*nC i WiCChOWsC 
łąko  w e, p s z e n i c ę  l a t o w ą  i k r z y c c ,  p ro so  olbrzymie , bób koński, g a tu n k i 
r y c h ły c h  i p ó ź n y c h  ZiemmakOW itd . i td .; tak że  od w ielu la t z n iez w y k ły m  sku tk iem  u nas u p r a ­
w ia n a  sp ro w a d z o n a  m archew  Olbrzymia i g a tu n k i ćw ik ły  byd lęce,  n a ju ź y w a ń sz e  
n a s i o n a  w a r z y w n e  i k w i a t o w e  zaleca ją  w e d łu g  g r a t i s  w y d a j ą c e g o  w y k a z u  p ro  1 8 5 7
o ,  o . t  |t?P,n ' eu sPrzedaj cmy  ,n a P a (s f f  ' »  a u t r w a l e n i e  p a s t w i s k a :  MAt bin zÓUy a  szefel 

l a l  > 11 b j °  n i e b i e s k i  a  szefel 2  T a l., sp a ry ie t siedm iokolankow y  a  
l a l . ,  s p a r g i e l  k r o t k o k o l a n k o w y  a  szefel 2  T a l . ,  k u c h y  l n i a n e  a  cetn. 2 4  T a l., k u c h y  . l e ­

p i k o w e  a  cetn. l f  T al; , JPoutirelle szczecińska  a  cetn. l  T a l. 2 5  S g r .,  p ra w d ziw e
V B a ro tn  fy T a l  9 0  S » p  1

szefel
r z e -

Guano peruańskie  a cetn. 5  T a l. 20  S g r .

 _ _ _     Skład nasion Braci Auerbach.

| j | j j  T a k ż e  i w  ty ra  ro k u  (do 1. S ie rp n ia ) p rz y jm u je m y  i p rz e sy ła m y  l § f

$  Towary na nasz bielnik darniowy w Hirschbergu Ę
i t a n i e l i  r p n a r h  ^

g Q Q 0 O O 0 O O 0 © O Q © S 0 : © O Q 0 O 0 G S 6 0 B O 0 0 Q

|  Zmiana pomieszkania.
I  W y so k ie j szlachcie i szanow nej p u b liczn o - § 
g  ści u p rzejm ie  d o n o sz ą c , iź fa b ry k ę  m o ją  b ro n i jj? 
|  p rzen iosłem  z u licy  W ro c ław sk ie j N r. 32 . na i  
|  tę sam ą ulicę pod U f r .  S 3 . ,  u p ra sza m  o z a - §  
0  szczycenie m ię i nadal w  n o w y m  lokalu  ła -  © 
^  skaw em i poleceniam i.
H  A. H offm ann, pusz  k a rz ,
0  w  P o zn an iu  p rz y  u licy  W ro c ław sk ie j N r. 2 2 . 0  
© 000000000000000:000000000000001 

P a ssye  na B o że  m ęki i 
Cm entarze, ,P iy n ry  w y ra b ian e  z d rz e ­
w a w y o b ra ża jąc e  S w . P . ;  ta k ie  dra zk i  do
C horąyw i, Btaldachiny, 'O łta­
rzyk i  do noszen ia  podczas P ro c e ssy i i t. p . p rz e d ­
m io ty  są  do n abycia  u
W. G runastla , W o d n a  ul. N r. 2 8 . 1. p ię tro .

En tout cas knikery i wachlarze
na p ro m en a d ę , z n a jd u ją  się  w  zn aczn y m  d o b o rze  u  

Tucholsk ieyo ,  W ilh e lm o w sk a  ulica 10.

Broenera
wodę do wywabiania plam
przed aje w  o r y g in a ln y c h  fla szeczkach  po 3  i 6  S g r . 

A d o lf Asch. Z am k o w a  ulica N r. 5. 

K am ienica n a  jed n ej z n a jp ie r w sz y c h  u lic P o zn an ia
je s t  z w olnej ręk i do sp rzed an ia  z zaliczeniem  8 0 0 0  
T al. B liższa w iadom ość na z ap y tan ie  franco  sub  
L itt. Bi. Z. Wr. p o s t e  r e s t a n t e  P osen .

R odzice  ch cący , ab y  ich dzieci n ie ty lk o  d o z ó r , 
ale zarazem  n a jsu m ien n ie jszą  pom oc w  n au k ach  m ia­
ły ,  raczą  się  zg ło s ić  pod  a d re ssą  J f .  ,§ f , p o ste  
re s ta n te  w  P o z n a n i u .

O d 1. K w ie tn ia  r. b. sp rz e d a ję  n a jp ięk n ie jszą  
p szen n ą  m ąkę p ierw szej k lassy  b e rliń sk ą  k w a r tę  p o  
15  G r p . , d ru g ie j k lassy  po  13  G rp . z zaręczen iem  

je j  dobroci.
MB. H enniy, m ły n a rz ,  

n a  K ram arsk ie j u l. N r. 19. v i s - a v is  M orala  d esty l.

T. Laskowski w Rogoźnie
poleca S zan o w n ej Pub licznośc i sw o ją  p iek a rn ią  b ia ­
łeg o  ch leb a , b u łe k , c iast i p ie rn ik ó w . O b sta lu n k i 
b ę d ą  sp ieszn ie  w y k o n a n e  p o  cenach  s ta ły c h  ale 
m ie rn y ch .

Na u licy  W ro c ław sk ie j N r. 19. j e s t  na  d ru g iem  
p ię trze  pokój do  w y n a jęc ia .

P rancnskie  lik ie ry , w in o  m uszkat. 
p o  12 S g r . b u te lk a , kw . o c t u  w ęyiersk ie-  
yo  po 11 S g r . z b u te lk ą , w ęg o rze  w ędzone ,  
p rzed , frauc. oliw ę, róztte  a ra k i ,  fu n to w e  
d ro żd że ,  p ięk n e  a p e l c y n y ,  ro d z e n k isu l-  
tańskie, p o r te r  z. r. ale bardzo  dobry , 
o ra z  d o b ó r to w a ró w  kolonialnych i cy -
y a r  poleca j .  fl. Łeiigeber. 

BARAMI.
B arank i i ja jk a  z  c u k r u  poleca b a rd zo  tan io  C u ­

kiern ia  A. Szpinyiera ,
n ap rzec iw  zeg ara  pocztow ego .

B A R A N K I
z cu k ru  po 5 ,  7 £  i 10  S g r. s z tu k a , poleca C ukiern ia  

A. Pfitznera  W P o zn an iu .

£  p o  tan ich  cenach.
^  Poznań.

Bydgoszcz, 
w Gdańsk.

MAntoni Schm idt. ^
Biracia Schmidt. »

^  Biracia Schmidt. w

Z aw iad am iam  n in ie jsz e m S z a n o w n ą  p u b lic z n o ść , iź z dniem  dzisie jszym  p rz y jm u ję  do rep a — 
ra cyf  w szelk ie  p rzed m io ty  ze  szk ła , porce la n y , a labastru , m arm uru  i t. p.
o ra z  ze  m iejsca uszk o d zo n e  w y p e łn iam  entaliff lub  wyzłacam, p rzez  co ślad  uszkodzen ia  znika.

Z ą  tr w a ło ś ć  rę c zę .  EL Morgenstern,  p rz y  placu W ilhe lm ow sk im  N r. 4 .

D om . BŁomOrOWO W pow iecie G n i e ź n i e r i -  Ś w ieże  łososie  o trzy m am  dziś pociągiem  posp ie-
s k i m  p o d  K ł e c k i e m  m a do sp rz ed a n ia  1 5 0 0  sze- szu y m
fli karto ffi. %BakÓb A ppel5 p o  s tro n ie  p o cz ty  N r. 9 .

Kurs giełdy berlińskiej
Sto- Na pr . k u ran t

Dnia 3. K w ietnia 1857. pa
pCt. papie­

rami.
g o t o w i ­

zna.
Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 4 ) _ 9 9 f

dito z roku 1850. . . . i i _ 994
dito z roku  1852. . . . 41 — 994
dito z roku  1853. . . . 4 95
dito z roku 1854. . . . 41 994

Obligi długu sk a rb o w e g o ...................... 3 ł — 8 4 J
dito prem iów  handlu  m orskiego . . -- — --
dito M archii E lek to ra ln e j i Nowej 3 ł — 814
dito m iasta B e r l in a ............................. 4 ł — 994
dito dito ............................. 31 — _

L isty  zastaw ne M archii E lekt, i Nowej 3 ł 86£ _
dito P ru s W schodnich . . . 31 87
dito P o m o rs k ie ...................... 31 — 86
dito W . X . Poznańskiego . 4 __ 984
dito W . X. Pozn. (now e) . 3 ł _ 86
dito S z lą s k ie ......................... 3 ł _ 8 6 f
dito P ru s zachodnich. . . . 3 ł _ 824

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie .............. ... 4 __ 91
L o u isd o ry ...................................................... — 1 1 0 i —
A kcye kolei Ż elazn.S tarogr. Poznańsk , 4 — 984


